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WIESŁAW GÓRECKI.

SZAL
S Z K IC  R E W O L W E R O W Y .

O s o b y :
ANJELKA
JANUSZ
ZŁOCZYŃCA

(Rzecz, dzieje się współcześnie).

(Pokój przeraźliw ie skrom nie o rzą­
dzony. W  głębi okno. Na p ierw szym  pianie 
siedzi zgarbiony Janusz, trzymając w rę­
kach szal i pendzelck. Zajęty jes t m alo­
waniem, odwrócony od okna , przez które 
wpada złoczyńca w dostatniem futrze, 
z  rewolwerem w ręku).

ZŁOCZYŃCA: Ręce do gó ry ! (Janusz fleg  
m atycznie podnosi ręce w górę. Złoczyńca  
nie widząc jego tw arzy, przeszukuje mi 
kieszenie , wyciągając z  nich scyzoryk, 
chusteczkę do nosa, kilkadziesiąt groszy...) 
To już  w sz y s tk o  ? P h i!  (Janusz zabiera się 
do malowania). A to  Co? s z a l ik ?  rę c z n a  
ro b o ta  ? W ie p an  co ? J a  to  w e z m ę !

JANUSZ: E — chyba nie.
ZŁOCZYŃCA: Na ser jo! (Rzuca się na 

Janusza. Ten wali go w szczękę, złoczyńca  
runął na podłogę). A n iech  t o ! K n o ck -au t 
p ie rw s z o rz ę d n y !

JANUSZ: (Powrócił do swego zajęcia). 
P o ch leb iam  sobie

ZŁOCZYŃCA: {Siedząc na podłodze). W ia 
pan, skoro jeszcze byłem w  gim nazjum  — 
wyrzucono m ię z szóstej klasy, K ppw  więcej 
dziesieć la t temu, m iałem  analogiczny wypa­
dek. Było to już u jKShylku m ojej karjery  
szkolnej. Kolega mój siedział w  ławce, 'od­
wrócony odem nie i wycinał jakieś postacie 
z papieru . Zanosi] je sta le  jednej sm arkatej, 
mogła mieć wówczas jak ie  dziewięć, dziesięć 
l a t . . .  Tak mój kolega, jak i ja ubiegaliśm y 
się o względy tego bębna. Otóż widząc, w rm 
kach mojego kolegi ow e papierow e zabawki, 
rzuciłem  się na niego, chcąc je podrżeć. 
I w tedy, pierw szy raz w życiu, otrzymałem 
w spaniały, zimno wyliczony cios. Pam iętam  
go do dzisiejszego dnia.

JANUSZ: (odwraca głowę ku  niem u , 
chwilę patrzą na siebie w m ilczeniu),

ZŁOCZYŃCA: To „-szczególne!. . .  Tak mi 
■się w y d a je . . .  mój Boże! aziesięćT la t. . .

JANUSZ: Poznałem  cię lodrazu  p o g ło s ie . 
Niezmieniony od tylu lat. Byłem ciekawy co 
w yniknie datej i dlatego n ie reagow ałem  
z początku na  tw-ój napad. To ty „S ucharek !“

ZŁOCZYŃCA: W łaściwie, to tak! A ty 'e -  
jćdeś E ukaliptus! Co? W tedy — przed dzie­
sięciu laty zażywałeś cukierki na kaszel i stąd 
ta nazwa . . . E u k a lip tu s .. .  Parol d-honneur! 
Bój się Boga! Po tylu la t a c h . . .  Dajże gęby!

JANUSZ: Sądzi pan, mój ex-kolego, że 
zwykłem wycałow-ywać się z w łam ywaczam i?

ZŁOCZYŃCA: Ależ przysięgam  -ci! Za­
k ł a d ! . . .  Wczoraj popiłem  niezgorzej w dau- 
cing-barze pod 0 , K ulaw ym  w ielbłądem " . . .  
Już dobrze w amcy* założyłem -się, że w prze­

ciągu  24 godzin w targpę do pierwszego le p ­
szego, nieznanego mi m ieszkania i uk radnę 
jakikolw iek przedm iot.

JANUSZ: D obrze ci się wiedzie.
ZŁOCZYŃCA: Mój drogi! W tych dzie-uę- 

ciu latach różnie ze m ną byw'ało. Obecnie, 
mam  wcale rentow ne przedstaw icielstw o opou 
samochodowych i punkt-rollerów  na cały kraj. 
Nie m ogę*uskarżać się na niedostatek. Ale 
ty mój kochany . . .  cóż ty porabiasz? D aruj, 
alePw-iefizie ci sję jakoś nie nadzwyczajnie. 
Chyba, że dla zakładu m ieszkasz wT tym pa­
łacu.

JANUSZ: Pojutrze prom uję się na doktora 
medycyny.

ZŁOCZYŃCA: A tak! Moje najserdecz­
niejsze gratulacje.

JANU-SZ: Pozw-olisz, że zapytam o jedno...
ZŁOCZYŃCA: Z rozkośźą! Tysiąc pytań.

JANUSZ: Odkąd jesteś W naszem m ieście?
ZŁOCZYŃCA: Od pół roku. In teres pro­

wadzę pod obcą firm ą. Mon vieux! W .stolicy 
nieco trudn ie j znaleźć się w- ciągu pół roku, 
niż w naszem  dawnem , prow incjonalnem  m ia­
steczku.

JANUSZ: A jakże łatwo znaleźć co innego.
ZŁOCZYŃCA: Nie rozumiem.
JANUSZ: Choćby sposobność do „donju- 

miizow-ania"- *
ZŁOCZYŃCA: Jak to?
JANUSZ- Tylko bardziej po nowocze­

snem u, to znaczy o rd y n a rn ie j. . .

ZŁOCZYŃCA: Cóż chcesz przez to pow ie­
dzieć?

JANUSZ: Go sądzisz o cukierniach?
ZŁOCZYŃCA: Że chodzi się do nich, by­

najm niej ńie w t celu zjadan a ciastek.
JANUSZ: Św ietnie! Dojdziemy łatw-o do 

porozum ienia. C ukiern ia „Ma petite" dostę­
puje c.zęsło-; zaszczytu oglądania twojej, ufun­
dowanej na  punkt-relerach  i oponach samo­
chodowych p o stac i.'

ZŁOCZYŃCA: Z takiej to n a c j i . . .  słucham 
uważnie.

JANUSZ: Posłuchajże zatem, że ani szalą,' 
ani tej, dla k tórej jdst on przeznaczony, m ieć 
nie będziesz.

ZŁOCZYŃCA: (patrząc na szal). To dla 
A n ie lk i. . .  Owszem, będzie jej wT tern do twa­
rzy. '-.Popielate włosy, szal pomarańczowy . • ■

JANUSZ: J a  mo«ę ofiarować wełniany, 
ty z orepe de chuie'y.- Zaręczam, .że wyibjerze- 
mój.

ZŁOCZYŃCA: Jak  w bajeczkach dla
grzecznych dzieci.

JANUSZ: HOj pooiewmż każda bajka ma 
m orał na końcu, wysmijże go z laski swojej!

Może nie widśz, jak brzm i . . . Nie tęffy droga! 
Albo jak  wolisz: W m iłosnym szale stanow ią 
o zwycięstwie często skrom ne szale.

ZŁOCZYŃCA: Lecz gdy ńa szale położymy 
jeden i dr^-gt, ten lżejszy będzie m iał ciężar 
życiowy większy. -A z re sz tą . . .  Zakuj swój 
aforyzm w cztero w iersz i um ieść go w do­
datku świątecznym, lub kalendarzu. Może 
wrogóle "odznaczasz sto- talentem  poetyckim  ..  
Manii dla -ciebie w spaniałą  propozycję: Re­
klam y moich artykułów  wid-tazem.

JANUSZ: Można! poetyzow-ać nie piórem , 
leiaić^jniein. Zapew niam  cię, że wT życiu nie 
napisałem  i ńj"e napisz^hw iersza. Przeżywam 
natom iast poezjęłąźycia, k tóra  ma popielate 
wiosy . -.

ZŁOCZYŃCA: . . .i jest kasje rk ą  w „Ma 
petite". Sądzisz, że zwyciężysz? W-olno w ie­
d z i e ć , -skąd -masz tak wyczerpujące wiadom o­
ści żjtSzpiegujesz •mnie.

JANUSZ: W szelkie wiadomości zawdzię­
czam sam ej Anielce. Nie ma przedem ną, żad­
nych tajem nic.

TADEUSZ JOZEF WÓJCICKI.

DZIS A JUT KO.
Dziś — serca prężą się w walce, jak  kw iaty  w jesiennym wietrze, 
Jutro — orkan przeznaczeń z areny świata nas zetrze.

Dziś — płomień czerstwych zachwytów radością barwi nam twarze, 
Jutro — przemów do nas (złowróżbnym, groźnym wyrazem...

Dziś — tętni śpiewem młodości, krzepiiicym ducha peanem ,
Jutro — dalekie, tajemne, upiornem dręeiy pytaniem...

Dziś — prądy życia 'Chłoniemy, słońca sycim y się blaskiem,
Jutro — przez filtry wieczności przesączy trupie zarazki.

Dziś —- naszą godziną istnienia i śmierci dzwonem  —
Jutro — w przepaście Kosmosu runiemy nędznym atomem  /

1 jutro na martwych picrsiaeh niebo się gwiazdą położy,
Gdy dziś uwieńczy nam  Kg'oła pękami lauru Duch B o ży !

LECH P I W O W A R .

SMUTEK.
Zanim strusi pióropusz b łyszcząc^  i jasny, 
noc), po pow iekach sennych, jak loieńYchmury przeniknie 
i W s^jśtkie gw iazdy sp łonig  jak ćmy i zagasną, 
pozostanie ta -chwila modlitw’ i rozlęaknień.

Zanim  spragnionym  ustom wschód w-zejdźl^- różowy 
i w' m okrym  pocałunku rasę. chłodną poda, 
cień księżyca owinie? blady k-sztall'tńej głowy 
wiopion.ej w .Apie.wy nccne słowików w- ogrodach.

Aż Śję zwelni riu i nocy i 'snopJśw iatla  tryśnie, 
przez pow ieki przeleci roziskrzone łzami.
Odejdzie no-c, ta crs-za, co nigdy nie lifetta a H  
ser-cu, zapatrzonem u wr'-lecące v. drzewr liście.

I zastygnie Iza, k ropla  św ialla na powiekach 
w szem rzący słońcem brylant, jak kam ień w pierścieniu . — 
Naokoło przepłynie radość rwącą rzeką, 
tw arz cala będzie w słońću — tylko se ra S w ' cieniu.

Pod znakiem koloru r iormy.
Z bardzo długiego sże-regu nazw isk na 

ostatniej w ystaw ie w „Pałaou^8zt.uki‘‘v; na 
w yróżnienie zasługują: VTastimil Hofmann,
który, jak zwykle, tak i teraz, pokazał nam 
szereg aniołków  i dzieci, .którym jednak nie 
można odmówić piękna- i serdecznego ciepła. 
L. Kowalski dał portrety, kw ia ty i j  krąjo-bia- 
zy, zasługujące na powieszenie w Ssa-lonie... 
PieńkoW ki miłe pejzaże, NYodzinow ski sto-’ 
dwmdzAfłsto któreś tam... „-Zaloty", Lam me- 
laucliolijno-szare kom poaycjej 0 *baaia£jj^ry- 
stycznem, <i]a tego m alarza, zamyśleniu, oraz 
skrom na ilg j j  dzieł Bunscha, Hedkowicza, 
Leszki, Paciorka, Rubcziaka, Waśkow-skiogn. 
Z młodych wystawili obrazy b. uczniowie!1 
„W olnej Sźko-ły Mai. i KyeijA Ib-tke, łglow ski, 
Jazwiccki (prace bez podpisu) — i Mertlik, 
zgrupow ani w „K w adry d*e“. y fc e u je c  .w-spo- 
mnlSć wypada o dobrych sucho ryt ach, drze­
worytach i akw afortach Tyrowicza.

Z. K. D.

W antyfcwarjacie artystycznym F. Stu- 
dzińsiki%0 ujrzymy d n ia  15 b. m. dorobek 
artjfśtjtozjny m-toldęige, artysty mai. — Stanisla- 
w a Baczyńskiego. U feeń KpaSjsowakiej A ka­
dencji Sztuk.P ięknych, pozate-m saSnouk, gdyż', 
-ledwie k ilka m iesięcy Studjow-ał grafikę 
u prof. W ojnarskiego, odznacza się  .niebyw-alą 
imdejiciją i niezależnością kompozycji. Po­
wszechne uznanie zyskały prace wybitnego 
ju. dziś artysty, w ystawione w- Sali Tow. 
Przyj. Szt. P. wSEotasiaiiiu Świadczą o tern 
g-loisy. poważstysaii znawców- sztuki, jatk: Lud- 
w-ik Puget, W .jP S ę , IT. Mn.jkowSld, W. Nos­
kowski i w-.-iu. TelSę grafik  St. Raczyńskiego 
nabyto d la  iid&iólow ani a apartam entów
I1. Bręsr denta Rzeczypospolitej na Zam ku 
Poznańskim. Raczyński, obejm ując w szelkie 
gałęzie grafiki, z najw iększym  zapałem  i naj­
bardziej owocnie zw raca sieirku drzewjprytowi, 
n aw sk ró g  nowocześnie, stw arzając dzieła 
istotnie ciekawe i w artościow-e. St. W.

ZŁOCZArNCA: I są ludzie -nie wierzący, że 
wszystko jest dzieleni przypadku. Gdyby nie 
działanie Y erm outhu i złączony z nim zakład, 
nie m iałbym  przyjem ności gaw-ędzić dziś 
z to b ą . . . omów-ić całą tę kw estję.

JANUSZ: Niema tu  nic do om awiania. 
Zachowaj arsenał swych zdobyw-czych środ­
ków- dla kogo innego. Życzę powodzenia, 
a  teraz — żegnam!

ZŁOCZYŃCA: W ytnijże z p ap ieru  parę  
młodych ludzi, złączonych uściskiem : A nielkę 
i m nie. P ięk n a  ozdoba na drzew-ko. (Staje 
koło okna).

JANUSZ '.(Drgnął, od ło ży ł szal), Teraz ja 
cię zapytam, co to ma znaczyć?!,-

ZŁOCZYNCA: To, że jesteś — excusez 
le mol — skończonym durniem , poetą!

JANUSZ: (Ogłuszony). Przecie pojutrze 
żenię się z A n ie lk ą . . .  Jakże?

ZŁOCZYŃCA: Mil jon gra tu łacy j! Pomyśl 
kiedy o m nie, jako o ojcu — chrzestnym, 
rzecz prosta.

JANUSZ: (Złamaną). J a k ż e . . .  Przecie 
A nielka . . . (Pukanie).

ZŁOCZYŃCA: Rusz się ty  niedołęgo . . .  
Mieliście się przełam ać opłatkiem !

JANUSZ: (Chwiejąc się, podchodzi ku  
drzw iom , otwiera je).

ANIELKA: (Wchodzi, nie w idzi złoczyń ­
cy, stojącego w oknie). Dobry wieczór. 
J a k  się ma vir clarissim us? Całować! 
P r ę d k o ! ... J  .nusz... Co tob ie?  (Spostrzega  
złoczyńcę) A — —

ZŁOCZYŃCA: Spójrz na ten p iękny  po­
darek  w igilijny Anielko! To dzieło jego rąk  
doktorskich. U roń uncję łez, podziękuj mu 
i wyjdź za niego. Niebezpieczeństwo w zwłoce.

ANIELKA: Ty skąd tu ta j?  Czego chcesz?
ZŁOCZYŃCA: Oto m nie starego cynika 

lam ie w-zruszenie. Jakże budujący, roztkli- 
w-iający jest w-asz widok. W szystkiego naj­
lepszego! W esołych Świąt życzę państw u. 
ido Janusza) Skoro dorobisz się na pacjen­
tach, zechciej popierać moje przedsięb ior­
stwa. Pozwolisz mój E ukalip tusiej: że m e 
wyjdę stąd z próżnem i rękom a. P rzegrałbym  
10 flaszek szam pana. (Rzuca się ku  stolikowi, 
porywa szal, rozdziera go i część wkłada do 
kieszeni). Biorę strzępek tw-ojego serca! 
(W skazuje na okno). A! byłbym zapom niał! 
Masz tu na pam iątkę naszego spotkania! 
(Rzuca na sto lik rewolwer). Zużytkuj go pod 
moim, lub pod tw-oim adresem . P a rd o n . .  
i pani jest tutaj. Czekam. (Stoi chwilę na 
oknie. Janusz siedzi nieruchom y, wpatrzo­
ny tępo p rzed  siebie. Anielka jak skam ieniała  
oparła się o ścianę). Zdaje się; nie bierzesz 
m nie w rachubę? Kto milczy, ten  potakuje. 
Bywajcie zdrowi! (W yskakuje przez okno).

ANIELKA: (Po długiem  m ilczeniu, nie 
odry wając ócz od rewolweru) W łaściw ie, mo- 
żebyś powiedział, co mam  począć ze sobą? 
Bo, ja napraw dę nie wiem . . Nie popatrzysz 
się na m nie?

JANUSZ: (N iepatrząc na nią, głucho). Po­
jutrze m iał być nasz ślub . . .

ANIELKA: I może być. Z mojej strony 
nie widzę najm niejszych przeszkód. Co do 
ciebie: jeśli w ierzysz w istn ienie duszy, to 
moją pozyskasz na w łasność: a że tam było 
jedno fizyczne odchylenie ...(Zbliża się powoli 
ku Januszowi).

JANUSZ: Anielko!
ANIELKA: Skrzywdziłam cię, to praw da. 

Od czegóż jednak  istn ieje wielkoduszność** 
Aby wybaczać w m iarę biedy in n y c h . . .  a ja 
tylko raz zbłądziłam  . .  .

JANUSZ: A nielko!

ANIELKA: W iem, że się tak nazywam. 
Wiem również, że udusiłbyś mię połową 
szala. Ale zanadto m nie kochasz (Po chw ili) 
To było tylko ra?, możesz mi w ierzy ć . .  
więc jakże? Cóż za małostkow-ość! Trzeba 
było prędzej promow-ać sĄ. Jan ek  . . .  pam ię­
tasz? Dziesięć la t tem u wycinałeś dla mnie 
postacie z pap ieru  . . . (słaje koło Janusza) 
ja  byłam zaw-sze tak ą  w-ielką dam ą, siedzia­
łam  w- tak iej pozycji. . . (siada p rzy  stoliku  
we w dzięcznej pozie) a  t y . . .  (błagalnie) ty 
leżałeś u mych n ó g . . .

JANUSZ: Anielko! (rzuca się do nóg  
A nielki, wybucha płaczem . Anielka g ładzi 
go lewą ręka po włosach, prawą powoli, 
nieznacznie otwiera toreokę, leżącą na 
stoliku i w kłada do m e j rewolwer, poczem  
torebkę zam yka).

K O N I E C .


